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Rezultatem naszego odruchu było połączenie się 
wszystkich Zrzeszeń Em erytalnych w jeden potężny 
Zwiąże1', obejm ujący dz: siaj 56 wielkich organizaćyj 
emerytów oraz przeszło 2U0 F ilij i K ół m iejscowych, 
skupiających pitźeszło 80.000 Mońków.

W ynikiem  tej konsolidacji, to dzisiejszy Zjazd.
Sytuacja nasza w c-hwiii zwoływania Zjazdu była 

iima, niż w chwili obecnej, ale i z obecnej sytuacji 
nie możemy być zadowoleni, a żądania nasze przedsta­
wi w referacie szczegółowym p. Dr Koncewski.

Po odczytaniu porządku dziennego i po w yjaśnie­
niu celu Zjazdu przewodniczący udzielił w pierwszym 
rzędzie głosu ks. Infułatowi.

Ks. Infułat D r Lubelski: Szanowni Państwo: Dzię­
kuję za-'serdeczne powitanie. Przybyłem  na W asze za­
proszenie z milą chęcią i odprawiłem nabożeństwo- na 
intencję Zjazdu, albowiem uważałem za m ój obowiązek 
kapłana polskiego w tych ciężkich chwilach, które 
przeżywacie stanąć obok Was i nieść W am  nadzieje 
i pocieszenie, — wzmocnić Wasze siły do wytrwania.

Jako poseł byłem pierwszym, który wniósł projekt 
ustawy o uchyleniu dekretu, skreślającego iL część 
W aszej służby za czasów zaborczych, gdyż W aszą ów­
czesną, pełną poświęcenia i głębuko patriotyczną pracę 
obserwowałem z podziwem, umiem ją  ocenić i rozu­
miem, że wyrządzono W am  krzywdę.

K rzyw da ta została obecnie częściowo naprawiona, 
chodzi jeszcze o uchylenie nałożonych na W as opłat za 
uchylenie dekretu i o przyspieszenie wykonania ustawy 
o jeno uchyleniu.

W ierzcie, W aszą sprawą jestem tak przejęty, jak 
gdyby ona była sprawą moją, będę pracował razem 
z W am i aż do zupełnego naprawienia krzywdy, a uife 
■yTątpię. że nastąpić to musi.

Pracę W aszą rozpoczęliście z Dogiem, miusi ona w y­
dać pożądano owoce, gdyż Pan B óg +ak kieruje spra­
wami, by ci. którzy oddają się pod Jego opiekę nie 
dożnfili zawodu.

W alczycie me tylko o obronę życia i  mienią W a ­
szego i W aszych rodzin, ale także o sprawiedliwość 
snołeczną w Polsce, o poszanowanie uabytychi praw, — 
dlatego wierzę w powodztuie W aszej sprany.

Jeśli Polska ma być silną, musi ona b 'yć'spraw ie­
dliwą i jednakowo traktować swoich obywateli.

Razem z W am i rozpoczęłem tę walkę o sprawie­
dliwość w pań stwie. Byłem  na W aszych Zjazdach _ w 
Krakowie, w Poznaniu, w W arszawie, bratem udział 
w konferencjach i posłuchaniach, dla tej idei jestem 
tu i dziś.

Rozumiem, ze-j-ezultaty W aszych starań nie odpo; 
w iadają tej sprawiedliwości o która walczycie, gdyz 
kwoty zabierane przez dwa lara z W aszych uposażeń 
powinny być zwrócone w całości a 4% opłata w zamian 
za w h yleiiie  krz; ,vay wi na być zaniechana.

Musicie wiec ciałei w alczyć o 1 ciszą dolę i to niej 
tylko o materialną, ale i moralną dla siebie i dla uko­
chanej Polski, o je j siłę, potęgę i praworządność oraz
0 sprawiedliwość społeczną.

ZvCzę Zjazdow i pom yślnych i owocnych obrad.
Przem ówienie to przerywane TWło huraganowym i 

oklaskami, świadczącym i o tym  i ką m iłością i sza- 
cijnkiein cieszy się Czcigodny M ów ca vrśród rzesz 
emeryckich.

D r K onceicski jako generalny referent drugiego 
punktu porządku dziei.uego, przedstawił, zebranymi 
skutki dekretu listopadowego i analogicznych zarzą­
dzeń, dotyczących emerytów przedsiębiorstw pańslwo 
wych. Odczytał stosowne ustępy broszurek dra Kier- 
sklegc i Jerzego Michalskiego o zagadnieniach em ery­
talnych w Polsce, uzasadniające bezpodstawność lę- 
lrretu, .iego sprzeczność z zasadami prawnym i 1 szkodli 
wość dla interesów państwa i społeczeństwa, gdyż p o ­
derwał zaufanie do prawa i praworządności w prow a­
dził zamęt wzbnrzeme i rozgoryczenie, udzielające sic 
szerokim masom ludności.

Omówił zabiegi Zrzeszeń Em erytalnych o uchyk- 
nie dekretu, oraz fazy, które te zab;egi przechodziły
1 doprowadziły do uchwalenia ustawy uchylającej de­
kret w Sejmie, obecnie zaś w Senacie.

Postanowienia ustawy uchM ającej dekret, nie mogą 
zadowoRć emerytów, gdyż nakładają opodatkowanie

wzamian za naprawienie krzywdy, oiaz odw-lekają ter­
min w ejścia w życie ustaw-y o trzy dalsze miesiące.

Em eryci nie ustaną w swoich zabiegach o skreśle­
nie tych dalszych krzywdzących postanowień ustawy 
o uchyleniu dekretu, są bov-iem przekonani, że od spra­
wiedliwego załatwienia tej sp-aw y zależy hardzc wiele 
innych spraw państwowych i społecznych, jak obron­
ność Państwa, konsolidacja społeczeństwa itp.

Zarządzenia krzywdzące em erytów r ie dotykały ża­
dnej innej warstwy sp„.ecznej i r ie  były  potrzebne, 
a wzbudzały tylko rozgoryczenie i brak zaufania do 
Państwa.

Za oiiarną pracę i trudy w okresie przygotowyw-a ■ 
nia i budowy Państwa Polskiego, za zmontowanie Jego 
istnienia i  Jego władz i urzędów7, należała się jednost­
kom, które przeszły lub wysłane zostały na emeryturę 
inna zapłata, a nie upośledzenie pod wzglęaem obcina­
nia poborów, odm ówienia pom ocy lekarskiej, zniżenia 
wpisów i opłat szkolnych, ulg kolejowych itd. a rów ­
nocześnie obciążenia opłatam i na em erytury, podat­
kiem specjalnym , podwyższeniem rodatku dochodowe: 
go, odliczaniem części lat służby przedwojennej 
itd. itd.

N ic więc dziwnego, że emeryci doznawszy +ylu 
ograniczeń -skromnych swomh poborów- zaczęli się bro­
nić i organizować, oraz odpierać argumenty, mające 
usprawiedliwiać te nieuzasadnione pociągnięcia.

Em eryci n igdy nie służyli zaborcom, alę narodowi, 
a swe emerytury- złozy-li sobie składkami emerytal­
nym i. .

Że Skarb Państwa znalazł s-ę w trudnej sytuacji 
finansowej, powodem  tego Im ła zła gospodarka finan­
sowa i personalna, nie zawiniona przez emerytów.

Staw-iamy kwestię jasno:
W niosek posła Ostafina uchw-alony przez Senat nie 

usuwa całkow icie wyrządzonej nam krzywdy-, a jakkol­
wiek dom agam y się, aby jak najprędzej został przez 
Sejm z poprawkam i Senatu # uchw-alony-, oświadczam y 
kategorycznie i uroczyście, że nie ustaniemy- w usil­
nym  domaganiu się tak zniesienia nałożonej na nas 
specjalnej opłaty za uchylenie dekretu, jako też prze- 
s m ięcia terminu w ejścia  w ży-cie ustawy o uchyleń1 u 
oti dnia 1. IV . br.

Em erytury i wysłużone lata to msz kapUał, jak 
słusznie w yraził się p. Senator Decykiewiez a odebra­
nie nam tych em eryt, r i lat służoy jest tym, czym 
byłoby odebranie rolnikom  ziemi, lub kapitalistom ich 
domów lnb kapitałów.

Sprawa emery-tur, to sprawa ustroju i spraw iedli­
wości w Polsce.

Jeżeli Minister Skarbu ubolewał, nad ubytkiem 
10% urzędników w- tym re»ońc're z akademickim w-y- 
ksztaiceniem, to sprawa em erytur.

Jeżeli Pan Pem ier m ówił o konieczności zwalcza­
nia komunizmu w sferach urzędniczych, to jest to ró ­
wnież sprawa em erytur.

M ówca odczytuje i uzasadnia rezolucje, przegoto­
wane dla dzisiejszego Zjazdu, nad którym i ma się od­
być dyskusja..

Poniew-aż sprawa uchylę] ia dekretu ma być jeszcze 
rozpatrzona przez Sejm, zalecałoby- się, by rezolucje 

uchwalone zostały bez znaczniejszych zmian i po­
prawek .

Apeluje do ks. Infułata Dra_ Lubelskiego, by jako 
poseł, przez stosc wną delegację poselska, w yjednał 
u Pana W iceprem iera wynalezienie brukującej sumy 
2‘ /4 m iliona zl w innyrn dziale budżetu oraz przesunię­
cie terminu wejśeia w ży-cie ustaw na dzień 1 kw-iet- 
nia br.

P. Swolkieu z N a r  sza wy.
(Nie Jest to ten, którego fotografię podaliśmy w ..E m erycie" 

N r 17/37, w artykule p . t. „Tragedia polskiego emeryta'*).

Nawiązując do słów księdza Infułata D ra Lubel­
skiego o sprawiedliwości społecznej i konieczności na­
prawienia krzyw dy wyrządzonej emerytom, w sposób 
energiczny zastrzegły się imieniem emery-tów przeciw-ko 
irisynuacjouiy i pogróżkom  w-ypow-ledziany-m pod adre­
sem emery-tów przez senatora o. Zbierskiego na po­
siedzeniu Senatu w dniu 4. bm. odczy-tując ustępy 
z diariusza Nr 39.

Podczas odczytywania poszczególnych zdań, (przy­
taczam y je w  całości w dalszej części niniejszego nu-

Każdv emeryt winien propagować nasze pismo


